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WYJĘCI 
Z POD P R A W A

Istnieje pewien rodzaj „przedsię­
biorstw* w Polsce, opartych na nieza­
wodnej kalkulacji: wiszystkie zyski i ko­
rzyści ciągnie właściciel, wszystkie stra- 
,ty ponosi tylko pracownik. Żaden oświe­
cony obywatel nie domyśli się, że temi 
przedsiębiorstwami, zorganizowanemi na 
zasadach niemoralnej spółki, zabronionej 
przez obowiązujące ustawy, są korzysta­
jące z przywilejów i praw państwowych 
niektóre polskie szkoły prywatne. Mini- 
sterjum W.R. i O.P. oparło organizację 
szkół prywatnych na zasadzie: wszystkie 
prawa tylko dla właścicieli, obowiązki 
tylko dla nauczycieli. Wobec tego nau­
czyciel nie znajduje żadnej opieki ze 
strony władzy. Byłoby jeszcze pół bie- 
dy, gdyby sami właściciele szkół, korzy­
stających z praw publiczności, traktowa- 
1. swe zakłady rzeczywiście jako placów­
ki dobra publicznego, powołane do speł­
nienia doniosłych zadań społecznych. 
Tak jednak nie jest, jeżeli nie brać pod 
uwagę nielicznych wyjątków. Pod wyso­
ką bowiem protekcją władzy państwo­
wej, szkoły prywatne stały się źródliska- 
mi zysku, a w czasach ostatnich wyzys­
ku nauczycieli. Właściciele szkół pry­
watnych wprowadzili wręcz szkodliwy, 
ze stanowiska racjonalnej pedagogiki, 
zwyczaj angażowania nauczycieli na je­
den tylko sezon. Rok rocznie na wiosnę 
odbywa się zatem zmiana personelu i no­
w e  angażowanie. Naturalnie tńkie fakty, 
■jak wyrzucanie na zbity łeb całych, lite­
ralnie całych rad pedagogicznych, wy­
rzucanie starszych i zasłużonych nauczy­
cieli ffco drolgzycłi!), angażowanie za pół 
l,-1 słownie za ćwierć normy, wymu- 
^  b° zrzeczenia się części należnej za­
p ity , pod groźbą wydalenia, są tu chle- 
bem codziennym.

„Nowożytni niewolnicy” — oto jak na­
zwała nauczycieli „Gazeta Poranna War­
szawska", której niepodobna przecież 
posądzać o zbytnią sympatję dla rzesz 
pracowniczych.

W swej ciężkiej sytuacji nauczyciele 
niejednokrotnie próbowali zwracać się o 
interwencję i opiekę do władz szkolnych. 
Władze jednak zajęły wręcz niezrozu­
miałe stanowisko: zgłaszają mianowicie 
całkowity „brak zainteresowania , mo­
tywując to tem, że materjalne stosunki 
szkoły i personelu nic ich nie obchodzą. 
Dla każdego nieuprawnionego jednak jest 
jasne, że takie stanowisko jest cichem 
poparciem właścicieli szkół; bo skoro 
świadek okradania świadomie nie prze­
szkadza kradzieży, to właściwie mówiąc 
dopomaga do spełnienia przestępstwa. 
A przecież dzieje się to w szkołach, 
które korzystają z przywilejów szkół 
państwowych i które, jako przedsiębior­
stwa, rzekomo nie obliczone na zysk, są 
zwolnione od podatku przemysłowego. 
Czy wobec tego, że właścicieli stać je­
dnak na to, żeby kupować folwarki, ka- 
minice, budować wille—także niezainte- 
stroną gospodarczą szkoły nie jest wy- 
resowanie się Ministerjum W.R. i OJ5, 
stępkiem bezczynności władzy, połączo­
nej ze szkodą dla Skarbu Państwa, cho­
ciażby nawet właściciele powiększali 
swój majątek nie z właściwego zysku, 
lecz tylko z niedopłaconych pensji nau­
czycielskich?! Lecz urzędnicy, czy to z 
Minist. W-R. i O j\, czy z Kuratorjum, 
wolą widocznie nie narażać się właści­
cielom.

Charakterystyczny dla tych stosun­
ków jest nowy okólnik Min. W.R. i O.P. 
Okólnik ten nakazuje, aby prawa publi­
czności szkołom nadawano w kwietniu 
na każdy następny rok szkolny. Okól­
nik sam przez się z pozoru niewinny. 
Ale w rzeczy samej jest on urzędowem 
uznaniem niesłychanych metod właści­
cieli szkół. Ministerjum bowiem w kwie­
tniu nie wie, jaki będzie w przyszłym 
roku personel w szkole i nie zdradza w 
tym kierunku najmniejszego zaintereso­
wania: daje poprostu wolną rękę właś­
cicielowi, ignorując w tak ważnym akcie 
skład przyszłej Rady Pedagogicznej, któ­
ra przecież przedewszystkiem stanowi o 
istotnej wartości szkoły. Z prawa pu­
bliczności zatem czyni się prezent właś­
cicielom szkół, którzy nota bene nie za­
wsze mogą się pochlubić posiadaniem 
świadectwa maturalnego.

Rozgoryczeni i do rozpaczy doprowa­
dzeni brakiem jakiejkołwek opieki pań­
stwowych władz szkolnych, które nie

R0ZD2WIĘKI w  k o a lic ji rzą d o w e j rzeszy
Berlin, 29.6. PAT. W  łonie koali­

cji rządowej w Reichstagu zarysowu­
je się coraz silniejszy rozdźwięik. 
Rozdźwięk ten znalazł swói wyraz 
dzisiaj na posiedzeniu komisji praw ­
niczej Reichstagu, na którem  rozpa­
trywany był wniosek grup lewico­
wych, żądający przedłużenia mocy u- 
pływającej z końcem czerwca usta­
wy, k tó ra  zawiesza procesy pomię­
dzy byłemi dynasfcjami a  krajami Rze­
szy niemieckiej. Przedstawiciel Min. 
Spraw W ewnętrznych Rzesay wypo- 
w i dział się przeciwko przedłużeniu 
tej ustawy. Oświadczneie rządu po­
parli przedstawiciele stronnictwa nie 
miedko-narodowego. Przeciwko sta­
nowisku rządu i frakcji niemiecko- 
n ar od owej wystąpili nietylko socjali­

ści i demokraci, ale również przed­
stawiciele posizceagólnych krajów, jak 
np. Turyntgiji, Hesji i Meklenibirrig- 
Scthwerlin, k tórzy oświadczyli, iż pro­
cesy, wytaczane, przez książąt ich 
krajom grożą im ruiną finansową. Sa­
ma Turyngj? bronić się musi prze­
ciw 25-ciu procesom o odszkodowa­
nia, wytoczonym przez członków b. 
domu panującego Przedstawiciel cen 
tnum wypowiedział się przeciwko 
stanowisku rządowemu. W  głosowa­
niu frakcja centrowa opuściła wspól­
ny front koalicji rządowej i głosowa­
ła przeciwko rządowi, popierając 
wniosek demokratów i socjalistów, 
który też przyjęty został 15-tu głosa­
mi przeciw Jl-tu .

MOWA MINISTRA STRESEM ANN A
Oslo, 29.6. PAT. Dziś po południu 

minister Spraw Zagranicznych Rze­
szy dr. Stresem ann wygłosił w sali 
uniwersytetu w Oslo odczyt z oka­
zji wręczenia mu nagrody Nobla. O 
god!z. 2-ej przybył król Hakon. Zebra­
nie zagaił przewodniczący kom itetu 
Nobl owsiki ego, rek tor uniwersytetu 
prof. Frederick Stanig, poczerni mini­
ster Stresemann wygłosił jednogo­
dzinne przemówienie. W  umowie 
tej oświadczy minister — jed­
nostka zdana jest na poparcie na­
rodu. A właśnie w Niemczech toczyła 
się od lat walka o kierunek polityki 
zagranicznej. Zdaniem ministra, nie­
słusznie zarzucano Niemcom przed­
wojennym, że były reakcyjne. Nie­
miec dzisiejszy nie może lekceważyć 
przeszłości, w  której niegdyś widział

symbol swej potęgi. Niemiecka poli­
tyka porozumienia i pokoju byłaby 
nie możliwa, gdyby nie odpowiadała 
głębokiemu pragnieniu niemieckiego 
narodu. Omówiwszy następnie po- 
siaczegóbie faizy polityki Niemiec od 
walk w zagłębiu Ruhry poprzez kon­
ferencję londyńską i locareńslką aż 
do wstąpienia Niemiec do Ligi Na­
rodów, minister Stresemann stw ier­
dził, że dzisiejsze Niemcy prowadzą 
politykę realną — z wykluczeniem 
wszelkiego iluzijonizmu. W ydarzenia 
polityki codfeiemiemj nie mogą zmienić 
tego historycznego faktu, że dziiś w 
Niemczech wszystkie partje oświad­
czają się za polityką porozumienia i 
współpracują nad odrodzeniem no­
wych Niemiec.'

TEROR W SOWIETACH
Moskwa, 29.6. (AW). T er or w  sto­

sunku do wszystkich elementów po­
dejrzewanych o opozycję, trw a w dal 
szyrn ciągu. W  Mińsku rozstrzelano 
znowu 5 ludzi. Tytflisie 4, w Erywaniu 
3. N a jo s trze js i formy przybiera ter­
ro r ma Kaukazie, gdzie sikierowany

ROZSTRZELANIE DWUCH POLAKÓW, 0SKAR20NYCH 
0  SZPIEGOSTWO W ROSJI

Moskwa ,29.6. Tass donosi: Tara­
siewicz i Samotyja, dwaj Polacy, os­
karżeni o szpiegostwo, na rzecz Pol­
ski, skazani zostali na nadzwyczajnej

przeciw  separatystom  gruziń­
skim. Jednocześnie zaostrzyły się re ­
presje przeciw ko t. zw. „samostijni- 
kom" ukraińskim oraz nacjonalistom 
białoruskim, im wyłączając należą­
cych do białoruskiej partji komuni­
stycznej.

sesji wołyńskiego sądu okręgowego 
w Żytomierzu na karę śmi,e,rei przez 

ostrzelanie. W yrok został wykona-
w ---------
rozstrzelanie 
ny,

PO UCIECZCE DAUDET’A Z WIĘZIENIA
DAUDET W BELGJI

Bruksela, 29.6. PAT. Belgijska A- 
genoja Telegraficzna podaje z wszel- 
Uciemi zastrzeżeniami pogłoskę, jako­
by Daudet w  towarzystwie dwuch 
przyjaciół jadł dziś śniadanie w jed­

nym z hoteli w Namur, dokąd przy­
być miał samochodem.

Według „Derniere H eure”, Daudet 
z towarzyszami odjechał po śniadaniu 

śniadanie w jed- w  kierunku Brukseli.

ARESZTOWANIE MONARCHISTYCZNEGO REDAKTORA
Paryż, 29.6. PAT. O godz. 13-«j a- i -.Action Framćaise", M aurycy Pujjo. 

resztowany został redlaktor naczelny |

MANIFESTACJA MONARCHISTÓW W PARYŻU

P. P. S. W POZNANIU.
W yw iad „R o b o tn ik a"  z  to w . St. K lim aszew skim , se k r. R ady 

Zw. Zaw . i rad n y m  m ia s ta  P oznan ia

Pary*, 29.6, PAT. G rupa „Came- 
lots du Roi", licząca około 200 osób, 
usiłowała manifestować przed Izbą 
Deputowanych, odepchnięta jednak 
została przez policję na bulw ar Saint

Germain. Dla bezpieczeństwa zam­
knięto bramy gmachu Izby Deputo­
wanych i wzmocniono straże. Do star 
d a  nie doszło.

ROKOWANIA HANDLOWE FRANCUSK0-
NIEMIECKIE

Paryż, 29.6, PAT. Komunikat, wy­
dany przez delegacje handlowe fran- 
susiką i niemiecką, głosi, iż rządy obu 
państw skłonne są podjąć niezwłocz­
nie rokowania o zawarcie nowego u- 
kładu prowizorycznego, którego .za­
kres -działania byłby obszerniejszy,

wykazują nawet dobrej woli w kierun­
ku wyzyskania przysługujących im upra­
wnień, nauczyciele czekają tylko hasła, 
aby wystąpić do walki czynnej. Ukazują 
się już pierwsze jaskółki. Oto, wycho­
dząc ze słusznego stanowiska, że kon­
trola ze strony władz nad nauczycielem 
ma rację bytu tylko wtedy, jeżeli idzie 
w parze z opieką i że tylko władza, u- 
dzielająca opieki, może rościć moralne 
prawo łakże do nadzoru, grupa mlosł-

niż poprzedniego prowizorium. Dele­
gacje wyrażają nadzieję, iż dojdzie 
do zawarcia takiego układu, k tóry  
będzie mógł być przedstawiony par­
lamentom obu krajów przed 15 ljpca 
roku bieżącego.

szych nauczycieli zamierza od przyszłe­
go roku szkolnego nie wpuszczać do klas 
wysłanników Kuratorjum w osobach pp. 
wizytatorów. W ten sposób wyrazi się 
protest przeciw stanowisku władz w 
konflikcie między nauczycielami a wła­
ścicielami. Mara cierpliwości się prze­
brała. Nawet w pismach prawicowych, 
życzliwych dla właścicieli, odzywają się 
głosy w obranie znękanego nauczyciel­
stwa. Iw-aki.

(r) Korzystając z pobytu w Poznaniu 
zwróciłem się do tow. St, Klimaszew­
skiego, radnego miasta Poznania z ra­
mienia P. P. S. celem poinformowania 
się o obecnym stanie rozwoju P. P. S. 
w stolicy W ielkopolski, która do nie­
dawna była twierdizą najczarniejszej re­
akcji

O ile chodzi o rozrost P. P. S. w Po- 
lił się z nami tow. Klimaszewski.

0  ile chodzi o rozgłos P. P. S. w Po­
znaniu to od czasu przewrotu majowe­
go daje się zauważyć bardzo silny wzrost 
partji. W dniach majowych P. P. S. po­
znańska udziału nie brała ze względu na 
słabość sił i zdecydowaną postawę re­
akcji oraz władzy. W czasie przewrotu 
zajmowaliśmy w stosunku do niego sym­
patyczne stanowisko. Po przewrocie 
wskazywaliśmy od początku, ii  przewrót 
majowy nie może pozbawiać P. P. S. sa­
modzielności myśli i samodzielności 
działań. Zdyskredytowaną w czasie prze­
wrotu została N. P. R., która przed wy­
padkami majowemi robiła huczek koło 
osoby Piłsudskiego, domagając się jego 
powrotu do armji, a podczas dni majo­
wych połączyła się z reakcją. Rozłam 
w N. P. R. spowodowany przez posła 
Ciszaka do reszty obalił jej wpływy 
wśród robotników. Ujawniły się i sku­
piły wokół „Przeglądu Porannego" ży­
wioły sanacyjne, które jednak są nie­
pomiernie słabsze od nas. Cała obecna 
polityka gospodarcza rządu nakazuje 
szukać klasie robotniczej Poznania ra­
tunku pod sztandarami P. P. S., to też 
z zadowoleniem przyjęliśmy uchwały o- 
statoiej Rady Naczelnej.

Stan liczebny członków związków kla­
sowych rośnie nieprzerwanie. Podam 
jako przykład, iż w ciągu roku ilość 
członków zw, zawód, metalowców wzro­
sła o 500%. Jest to naprawdę rzadki 
sukces, ale podobnym może, się po­
szczycić i Z. Z. K. i wiele innych związ­
ków klasowych.

Endecja na gruncie Poznania weszła 
jnż w erę bankructwa. Sfery drobno 
mieszczańskie ujawniają zupełnie otwar-

NIE REDUKOWAĆ
BADAŃ NAD BUD2ETAMI 

R0B0TNICZEMI
Wobec wyczerpania się kredytów 

przeznaczonych na przeprowadzenie ba­
dań nad budżetami domowemi rodzin 
pracowników fizycznych i umysłowych 
— Główny Urząd Statystyczny zwołał 
w dniu wczorajszym konferencję, która 
się miała zastanowić w jaki sposób 
można doprowadzić dotychczasową sta­
tystykę do końca. Jednogłośnie stwier­
dzono, tak ze strony Urzędu, jak i ze 
strony wszystkich przedstawicieli za­
proszonych Ministerjów i organizacji, że 
redukowanie, czy częściowa likwidacja 
dotychczasowych rozmiarów badań wpły­
nęłaby fatalnie na ostateczne rezultaty 
statystyki.

Dziwnie niekonsekwentnem jest sta­
nowisko Gł. Urzęd. St„ który miast za­
biegać o przyznanie dalszych kredytów 
na koszta przeprowadzanej ankiety wi­
dzi jedno tylko wyjście — właśnie reduk­
cję dotychczasowych rozmiarów akcji. 
Stanowisko swe G. U. S. motywuje 
względami formalnemi, twierdząc, że 
niema możliwości uzyskania przed koń­
cem roku budżetowego sum potrzebnych 
na zakończenie badań, choć sumy te są 
bardzo niewielkie.

W sprawie tej obecny na konferencji 
przedstawiciel Komisji Centralnej Zw. 
Zaw. złożył wniosek, protestujący prze­
ciw próbom redukowania jdotychczaso- 
wyoh rozmiarów akcji badania budże­
tów domowych robotnika, oraz poparł 
wniosek prof. Limanowskiego, domaga­
jący się preliminowania nowych kredy­
tów na powyższy cel.

POSIEDZENIE SEJMU
Dziś o godz. 4 odbędzie się posiedze­

nie Sejmu, na którem m. inn. omawiany 
będzie wniosek Z. P. P. S. w sprawie 
wypłacania zasiłków rodzinom osób, 
powołanych na ćwiczenia wojskowe.

cie swe zniechęcenie i rozczarowanie do 
endecji, jej obłudy i fantastycznych poli­
tycznych koziołków. Jeżeli endecja nie i 
połączy się przy najblżiszych wyborach 
z chadecją, która ma jeszcze pewne 
wpływy, — wyjdzie napewno zdruzgo­
tana z tych wyborów. Od roku odbyli­
śmy szereg zgromadzeń, które cieszyły 
się wielką ilością słuchaczów. Odwie­
dzał nas t. pos Borlicki, Ziemięcki, U- 
ziembło, sen. Kłuszyńska ostatnio pos. 
Hausner. W dniu 1 maja odbyliśmy pa­
rotysięczny pochód, ku szczerej złości 
reakcji.

Z wyborów do samorządu odbytych w 
jesieni 1925 r. wyszło 8 radnych z listy 
F. P. S. Znajdują się oni w mniejszości, 
są jednak przywódcami lewicy i opozy­
cji w radzie miejskiej.

Patrzymy w przyszłość z zaufaniem, 
wiedząc, że przyniesie ona dalszy roz­
wój naszej partji na terenie Poznania.

Tyle tow. Klimaszewski. Uwagi jego wska­
zują jasno, iż P. P. S. rozwijać zaczyna w 
Poznaniu żywą działalność,

Poznań był jeszcze niedawno twierdzą en­
decko - chadecką. Każdy ruch demokra­
tyczny był gnębiony bezwzględnym tero- 
rem. W obec mniejszości narodowych teror 
ten był jeszcze większy. W 1925 roku hu­
lała bezkarnie po Poznaniu bojówka „Ligi 
obrony wiary i ojczyzny" pod przywódz­
twem osławionego na terenie Wielkopolski 
Sekretarczyka. Osobnik ten cieszył się 
życzliwością endecką, władze przymykały 
dyskretnie oczy na j e g o  wybryki. Pobierał 
pewną sumę „od głowy" za każde pobicie 
obywatela narodowości żydowskiej i n ie­
mieckiej. Obecnie zmiana stosunków rzuca 
się w  oczy. Teror prawicy został przełama­
ny i to raz na zawsze. Demokracja przystą­
piła do pracy w  Poznaniu jawnie i jako 
czynnik równouprawniony. Endecja próbu­
je jeszcze odzyskać wpływy, bruździ gdzie 
może, ale bez dodatnich dla siebie rezulta­
tów. Ugrupowania lewicowe na uniwersy­
tecie, do niedawna ognisku faszyzmu, zy­
skują coraz to większą popularność.

P. P. S. stoi na czele młodej demokracji 
Poznania. O los teij demokracji możemy więc 
być spokojni!

NA POMNIK JULJUSZA 
SŁOWACKIEGO

Zarząd warszawskiego oddziału k e l­
nerów związku zawodowego pracowni­
ków przemysłu gastronomiczno - hotelo­
wego uchwalił na ostatniem posiedzeniu, 
na wniosek przewodniczącego tow. F. 
Janickiego, przeznaczyć 100 zL na 
w'zniesienie pomnika Juljusza Słowackie­
go, wyrażając życzenie, aby pomnik ten 
stanął w Warszawie.

0 SPRAWIEDLIWE
P0DWY2SZENIE PŁAC NAU­

CZYCIELOM
Przed paru dniami odbyło się walne 

zebranie czołnków Oddziału Warszaw­
skiego Zw. Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych, poświęcone spra­
wie uposażenia nauczycielstwa szkół 
powszechnych.

Zebrani, podkreśliwszy łączność swą 
lak z innymi pracownikami państwowy­
mi jak i z przedstawicielami całego 
świata pracy umysłowej i fizycznej, po­
stanowili jednomyślnie wysłać do wice­
premiera p. Bartla telegram, domaga­
jący się natychmiastowej poprawy bytu 
pracowników państwowych, a jedno­
cześnie protestujący przeciw zamiarom 
rządu podniesienia uposażeń jedynie 
pewnej grupy nauczycieli przez nada­
nie, lub zwiększanie im dodatków
funkcyjnych, co w wyniku w małej mie­
rze podniosłoby wynagrodzenie około 
12 000 (na 62.000) nauczycieli i tych 
którzy znajdują się w wyższych gru­
pach uposażeniowych, a całkowicie
pozostawiłoby bez pomocy olbrzymią 
większość młodych nauczycieli, pobie­
rających na prowincji od 156 zł. 09 gr. 
do 176 zł. miesięcznie.
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ODTĄD—NO W A EPOKA
N iedaw no w p ad ła  m i w  rę c e  zupełn ie  

p rzypadkow o  — P raw d a . A le  n ie  
ta k a  p raw d a  zw ykła , no rm alna  i b a ­
nalna, lecz „ P raw d a"  bo lszew icka, czyli 
u ltra  —  praw da, słow em  p raw d a  p raw d, 
a m oże n aw e t jeszcze w ięcej.

C zyteln iku , w szy stk ie  u ży te  przeze- 
m nie o k reś len ia  —  to  n ęd z a  w o b ec  t e ­
go, czem  jest n ap raw d ę  ta  „P raw d a" . 
P rzek o n a łem  się o tem  z jej treśc i. L e­
dw ie w etkną łem  nos w ro z w a rty  k ą t jej 
w ielk ich  p ap ierow ych  p łaszczyzn  —  ol­
śniła m nie o d razu  w ie lk a  P -r-a -w -d -a . 
Długo nie m ogłem  się opam iętać . P o d e r­
w ało  m nie z m iejsca i nuże b iegać w iel- 
k iem i k rokam i po pokoju . D ziw ię się, że 
nie k ręc iłem  się w kó łk o  jak  bąk . Bo i 
pom yśleć! T ak a  rzecz.

Ju ż  p o cz ą tek  w iadom ości, k tó rą  p rze ­
czy ta łem  w zbudził w e m nie w ielk i sza­
cunek  d la bo lszew ików : rozp isa li an k ie ­
tę  w śród dziec i szkolnych  od  la t  8 do 
10.

G enjalne, p ra w d a ?  A  po tem  —  tchu  
mi b ra k  —  dw a p y ta n ia : „C zy G. P . U. 
(czrezw yczajka) jest n ieodzow na?" „D la­
czego?"

Rozum iem  te ra z  w szystko . W iem , d la ­
czego po litycy  całego św ia ta  n ie  m ogą 
się dogadać z w odzam i R osji sow ieckiej. 
W iem  dlaczego ta k  trudno , nam  z p rz e ­
ciętnym  ludzkim  rozum em , zrozum ieć 
skoki i rzek o m e n iekonsekw encje  p o ­
s tęp o w an ia  kom unistów . W iem , co to  za 
w yroczn ia k ie ru je  ich k rokam i.

8-m io le tn ia K alia  (dajm y n a  to) 
i 9 la t i 9 m iesięcy m ający  W asia, w  
p rze rw ach  m iędzy jednem  dłubaniem  w 
nosku  a  drugiem  —  decydu ją  o losach, 
ustro ju , e tc. e tc . 150-m iljonowej m asy 
różnojęzycznej, różnorasow ej, różnow y- 
znaniow ej.

J e s t  to  pom ysł nadgen ja ln ie  p rosty . 
O ngiś P y tja  delfijska m ogła być s ta rą  
d ziew ią tką , a bolszew izm  czerp ie  n a ­
tchn ien ie z n ieskażonej jeszcze, niczem  
n iezbrukanej, św ie tlanej duszy dziec ię­
cej.

A le ja jestem  sp ry tn ie jszy  od  nich. 
U zyskam  najszlachetn ie jszy  k ruszec  ob­
jaw ienia. B ędę p y ta ł o rozstrzygn ięc ie  
najzaw ilszych kw estji po litycznych  i spo­
łecznych  m ojego rocznego F ran u sia .

T ylko jak  tu  się z nim  dogadać?
M.

NAJPIĘKNIEJSZY PORTRET 
SŁOWACKIEGO

K sięgarn ia R obo tn icza  w y d a ła  p o r­
tre t S łow ackiego, k tó ry  jest bezsp rzecz­
nie najp iękniejszy  n ie ty lk o  z w ydaw ­
nic tw  ak tualnych , a le  i w ogóle w  mo- 
nografji S łow ackiego  zajm uje m iejsce 
w ybitne.

P o rtre t ten, w ykonany  w  d rzew ory ­
cie p rzez  W acław a W ąsow icza, ma 
w szystk ie cechy  jego oryginalnego ta ­
lentu . W  odróżnien iu  od innych podob­
nych  w ydaw nictw , odb itk i nie są  w yko­
n ane m echanicznie, lecz k aż d a  jest od ­
b ita  w prost z desk i rżn ię te j p rzez  a r ty ­
stę, nie jest w ięc rep rodukcją , lecz o ry ­
ginałem .

P o rtre t S łow ackiego  rozm iaru  20X 28 
cn., odbity  na doskonałym  pap ierze , k o ­
sztu je ty lko  1 zł. 20 gr. C ena ta  je s t b ez ­
p rzy k ład n ie  n iska.

ZA NIEZAPŁACENIE 
TELEFONU EKSMISJA 

Z LOKALU?
M in iste r P oczt i T eleg rafów  w  D zien­

n iku  U staw  Nr. 55, zam ieścił ro zp o rzą ­
dzenie w  sp raw ie  liczników . W  ro zp o ­
rządzen iu  tem  n a  s tr  .762 poz. 487 par. 
12 czy tam y co nas tęp u je :

„W  raz ie  n ie-u regu low an ia należności 
w te rm inach  w skazanych  w  p ar. 11, n a ­
stępuje w yłączen ie a p a ra tu  z cen tra lą , 
a po upływ ie dalszych trzech  dni — usu­
nięcie z lokalu  abonen ta .

A uto rom  pow yższego rozpo rządzen ia  
m usim y zw rócić uw agę, że w P olsce 
żadna u staw a nie przew iduje usunięcia 
kogokolw iek  z loka lu  za n iezap łacen ie  
należności telefonicznych, p raw o  eksm i­
sji z loka lu  jak  do tychczas posiadają  
ty lko  sądy.

P raw dopodobn ie  au to rzy  lo zp o rząd ze  
nia chcieli w ow ych a r t. 12 pow iedzieć, 
że w  raz ie  n iezap łacen ia  za telefon, a- 
p a ra t te lefon iczny  będzie  usun ię ty  z 
loka lu  abonen ta .

No ale. żeby  ogłaszać rozpo rządzen ia  
trze b a  się najp rzód  nauczyć p isać  po 
po lsku

0 POPRAWĘ BYTU
PRACOWNIKÓW UMYSŁO­

WYCH
D nia 1 lipca 1927 r. o godz. 6-ej w. 

w  lokalu  Zw. Zaw . M aszynistów  K ole­
jowych, p rzy  ul. C hm ielnej Nr. 9 o d b ę­
dzie się p len arn e  posiedzen ie p rz e d s ta ­
w icieli Z w iązków  Zaw. P rac . Państw ., 
w chodzących  w  sk ład  C en tra lne j Ko­
misji P orozum iew aw czej. N a p o rządku  
ob rad  spraw y, zw iązane z akc ją o pod­
niesien ie uposażeń  p racow ników  p ań s t­
w ow ych.

ZMIANY
W  SPRAW IE ZWALNIANIA 

OCHOTNIKÓW Z WOJSKA
Ze względu na wypadki zdarzające się 

zwalniania ochotników zakwalifikowanych 
przez komisje poborowe jako zdolnych do 
służby w wojsku stałem z kategorją A  — 
od pełnienia tej służby w drodze rewizji 
lekarskiej — przy ozem otrzymują oni kwa­
lifikację zdolności fizycznej innych kate- 
goryj — up. C. W. lub E. — wyłaniają się 
trudności przy ustalaniu dalszego stosunku 
do służby wojskowej tych osób właśnie z 
powodu nie osiągnięcia przez nich wieku 
poborowego.

W związku z tem władze wojskowe w 
porozumieniu z ministerjum spraw wewnę­
trznych, zarządziły, aby w aktach rewizyj­
nych zwalnianego osobnika, komisje wpisy­
wały następujące określenie: „czasowo nie­
zdolny do służby w wojsku stałem, aż do 
poboru ogólnego właściwego rocznika", bez 
względu na to czy choroba lub cierpienie, 
powodujące zwolnienie wymagały kwalifi­
kacji do jednej z kategorji C. D. lub E.

Ochotnicy bowiem przed osiągnięciem 
wieku poborowego nie mogą otrzymywać 
żadnych stałych kotegoryj. Kategorję stałą 
wydaje się dopiero przed poborem. W odpo­
wiednim roku ochotnikom zwolnionym ze 
służby w drodze rewizji lekarskiej będą 
wydawane „Tymczasowe" zaświadczenia — 
zaś ich książeczki wojskowe i zeszyty ewi­
dencyjne przechowywane w P. K. U. do 

i  chwili zasadniczego poboru.

0 PRZESTRZEGANIE
USTAWY 0  CZASIE PRACY W 

ZAKŁADACH FRYZJERSKICH
Z w iązek  zaw odow y p racow n ików  

fryz jersk ich  p rze s ła ł pism o do m ini­
s tra  sp raw  w ew nętrznych . P ism o to  w  
streszczen iu  podajem y;

„N a m ocy u staw y  sejm ow ej z dnia 
18.12 1919 r . M in. S p raw  W e w n ętrz ­
nych  zarządziło , aby  zak ład y  fryz jer­
sk ie  by ły  o tw arte  p rzez  10 godz. n a  do ­
bę, p ra c a  zaś w  nich  w inna być p rze ­
ry w an a  w  dni św ią teczne i n iedzie le .

N ad w ykonyw aniem  p rzep isów  tej 
u staw y  czuw ają u rzęd y  policji p a ń s t­
w ow ej. Z p rzyk rośc ią  jednak  m usim y 
zaznaczyć, iż p rzep isy  te  w  w ielu  m ia­
s tach  P o lsk i obecnie n ie  są w ykonyw a­
ne.

O ddziały  nasze  w  K rakow ie, L w o­
wie, P rzem yślu , S tan isław ow ie, T a rn o ­
polu, Lublinie, Rów nem , W ilnie, M ię­
dzyrzeczu, C zęstochow ie o raz  W a rsza­
wie, grupując łączn ie p onad  4000 człon­
ków , zaw iadam iają  nas, iż w  tych  m ia­
stach  p rzep isy  o  zam ykaniu  i o tw ie ra ­
niu zak ładów  fryzjersk ich  n ie  są p rze ­
strzegane  p rzez  przedsięb io rców . W ła ­
dze policyjne n ic nie rob ią , b y  zm usić 
za k ła d y  p rac y  do zastosow an ia  obo­
w iązujących przepisów .

P racow nicy  fryzjerscy  tych  m iast 
p rzebyw ać m uszą w  p racow n iach  fryz­
je rsk ich  do 14 godzin na dobę. D alej —  
w w ielu  w yp ad k ach  n ie  są n a w e t s to ­
sow ane p rzep isy  o dn iach  odpoczynko­
w ych w  n iedzie le  i św ię ta . W  zak ładach  
fryzjersk ich  p racu je  rów nież  w ielu  m ło­
docianych, poczynając od 12 ro k u  ży­
cia, k tó rzy  w brew  zakazow i za tru d n ia ­
n ia m łodocianych  poniżej 16 la t, m uszą 
p rzebyw ać w  zak ład ach  p rac y  przez 
ca ły  czas, jak długo są o tw arte .

Z jazd delega tów  oddziałów  Związku, 
odby ty  w  dniach  6 i 7 czerw ca r . b . 
p rosi P an a  M inistra  S p raw  W e w n ę trz ­
nych  o w ydan ie  za rządzen ia  organom  
policji państw ow ej, by  p rzep isy  o cza­
sie o tw ie ran ia  i zam ykan ia  zak ładów  
fryzjersk ich , o raz zam ykan ia zak ładów  
w  dni odpoczynkow e, by ły  ściśle p rze ­
strzegane".

WYCIECZKI
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T .U .R .

W  P ieniny  (K raków , Now y T arg , 
K rościenko , Szczaw nica, P rzełom  D u­
najca, T rzy  K orony i inne) od  16 lipca 
do 23 lipca. K oszty  50 zł. P row adzi t. 
se n a to r Dr. S tefan  K opciński. Zapisy 
do dn. 8 Jipca przyjm uje S e k re ta rja t G e­
n era ln y  T. U. R. W arszaw a —  C zer­
w onego K rzyża 20, dom  Zw. Zaw. K o­
lejarzy .

D o źródeł W isły  (K atow ice, K ró lew ­
ska H uta, Cieszyn, Skoczów , Żywiec, 
B abia G óra i in.), od 18 do 25 lipca. K o­
szty  60 z ł ,.  P row adzi t. poseł Zygm unt 
P io trow sk i. Zapisy do dn. 10 lipca 
przyjm uje S e k re ta r ja t G en era ln y  T . U- 
R.

P odane kosz ty  w ycieczek obejm ują: 
p rzejazdy , noclegi, b ile ty  w stęp u  p rzy  
zw iedzaniu. K oszt dziennego u trzy m a­
n ia liczyć n a leży  od 4 — 5 zł. n a  osobę.

P rzy  zap isach  należy  w p łacać p rzy ­
najm niej 15 zł.

U czestn icy  w ycieczek  nie należący  
do T. U. R. i P. P. S. p łacą  o 5 zł. w ię­
cej.

DZIEŃ „KOBIET”
NA PROWINCJI.

BORYSŁAW .
W  „D niu K o b ie t"  odby ło  się w  B ory­

sław iu n a  p ięk n ie  udekorow anym  zie­
len ią  i  sz tan d a ram i p lacu  D om u L udo­
w ego, zgrom adzenie, n a  k tó rem  o  zna­
czeniu „D nia K obiet i ro li k o b ie ty  w 
spo łeczeństw ie" m ówili tow . pose ł Dr. 
H erm an  D iam and i tow . M arkow ska , 
a  m ała  k ilk u n asto le tn ia  dziew czynka 
n aw o ływ ała  w im ieniu sw oich rów ieśn i­
ków  do  op iek i nad  dzieckiem  robo tn i- 
czem .

Po zgrom adzeniu  złożono w ien iec na 
grobie tow . C yw ińskiego, poległego 
podczas s tra jk u  w  lis topadzie  1923 r .

N astępn ie odby ła  się w  sali Dom u 
Ludow ego w ystaw a pod hasłem  „O rga­
nizujm y naszą p rac ę" . N a w ystaw ę tę  
złożyły  się ro b o ty  uczenie ku rsu  kroju 
Org. R ob. P. P, S. w  B orysław iu  i m a­
szyny, m ające zastosow an ie  w  gospo- 
darstw ie  kobłecem .

P rzed  w ejściem  n a  w ystaw ę p ięknie 
i se rdeczn ie  przem ów ił raz  jeszcze tow . 
p o se ł D iam and a T urow cy  odśpiew ali 
hym n M łodzieży robo tn iczej.

W ieczorem  odby ła  się w ieczornica, 
zorganizow ana p rzez  kó łko  am ato rsk ie  
p rzy  TU Rzc, na k tó rą  się złożyły  insce­
nizacje, śp iew  i dek lam acje.

DROHOBYCZ.
„Dzień Kobiet" w Drohobyczu wypadł im­

ponująco.
Zorganizowane Towarzyszki na Polminie 

przybyły z pochodem muzyką i sztandara­
mi do lokalu Kasy Choryoh, gdzie od rana 
zbierały się miejscowe Towarzyszki i To­
warzysze.

O godz, 11 zgromadzenie zagaił tow. 
Wolff. Na prizewodnicząego wybrano tow. 
Kalamanową i tow. Melnarowicza.

Tow. Kobak w swym przemówieniu zo­
brazował rozwój ruchu organizacji Kobiet 
w Polsce i zagranicą.

W imieniu organizacji Kobiet przema­
wiała tow. Kalamanowa.

Na zakończenie odśpiewano „Czerwony 
Sztandar".

Wieczorem staraniem organizacji Kobiet 
odbyła się Uroczysta Akademja, na którą 
złożyły się: Słowo wstępne wygłoszone
przez tow. dr. Reiterównę, deklamacje i 
przedstawienie.

ŻYWIEC.
W  Żywcu wiec odbył się pod gołem n ie­

bem na rynku. Zagaił tow. D urczak. P rze­
w odniczył tow. K uciara. R eferow ał tow. 
pos. Czapiński—nie tylko o Dniu K obiet ale 
i o sytuacji politycznej. Rezolucję jednom y­
ślnie uchwalono.

STRACONKA (pow. Bielski).
W  S traconce (pow. Bielski, zach. M ało­

polska). Dzień K obiet połączono z o tw ar­
ciem oddziału TURa. U roczystość w ypadła 
bardzo dobrze, a przytem  pięknie pod 
względem zew nętrznym . U rządzono ją w o- 
grodzie przy gospodzie. Bramy ślicznie oz­
dobiono. Pochodam i (i ciężarowem i autami) 
przybywali t. t. z Białej i okolicznych gmin. 
M uzyka TUR. spo tykała  nadciągające po­
chody przy bramie.

Śpiewały dw a chóry — mieszany z Białej 
i miejscowy ze Straconki. Zagaił uroczy­
stość tow. A ndrzej Pysz, k tó ry  w łożył rze­
czywiście dużo rzetelnej p racy w organizo­
w anie nowego oddziału. Przem aw iali tt. pos.

OLIMPIADA ROBOTNI­
CZA W PRADZE

W  zw iązku  ze zb liża jącą  się  II Czecho­
słow acką O lłm pjadą R obotn iczą, ogłosił 
Z w iązek czeskosłow ack ich  robotniczych 
S tow arzyszeń  G im nastycznych  (Delni- 
ck a  T elocv icna Je d n o ta ), następu jącą 
odezw ę (w p rzek ładzie), do zagranicz­
nych  robo tn iczych  zw iązków  sp o rto ­
w ych:

Z w iązek „D eln icka T elocvicna Je d n o ­
ta "  w  P radze , u rządza w lipcu b. r . swą 
II. O lim pjadę R obo tn iczą  — św ięto  spor­
tu  i g im nastyki. Z okazji tego św ięta, 
p ragniem y rodzim em u ogółowi, jak i 
b ra tn ie j zagran icy  p okazać  p o s tę p y  i 
rozw ój k u ltu ry  cielesnej w śród  ludu 
p racu jącego  w C zechosłow acji, a  za ra ­
zem  dać  dow ód w ierności d la  m iędzy­
narodow ego ruchu  socjalistycznego. Na 
m iejsce tej znam iennej u roczystości w y ­
b raliśm y P ragę, gdyż to  m iasto  —  jak 
w iadom o —  należy, do najp iękniejszych , 
h isto rycznych  m iast w E urop ie i już 
przez to, godne jest zw iedzen ia p rzez 
gości zagranicznych. P ra ce  p rzygo tow a­
w cze do naszego  w ielk iego  p rzed się ­
w zięcia już rozpoczęliśm y. O rozm ia­
rac h  uroczystości, zaznaczym y ty lko , 
że p onad  30.000 członków , czeskiego 
socjalistycznego ru ch u  sportow ego, w e­
źm ie czynny ńdzaał w  O lim piadzie. P u n k t 
szczy tow y osiągnie O lim pjada p rzez  
w spólny w ystęp  w ielu  tysięcy  m ężczyzn, 
k o b ie t i dzieci, dalej p rzez  w ielk ie  z a ­
w ody sportow e w  lek k ie j a tle ty ce  i 
p ływ aniu . N iem niej in te resu jącą  będzie 
u ro czy sta  scena, p rzed staw ia jąca  a p o ­
teozę zw ycięstw a p rac y  i socjalizm u n ad  
k ap ita łem  i reak cją .

K ochani tow arzysze  i tow arzyszk i, 
se rdeczn ie zap raszam y  W as n a  nasze  
św ięto. P rzybyw ajc ie  n iezaw odnie , aby  
p rzek o n ać  się, jak  dalece  idea w ycho­
w an ia cielesnego, d o ta rła  do m as n a ­
szych robo tn ików , jak  dalece  p o stą p iła  
naisza k u ltu ra  c ielesna i  rozw inęło  się 
pojm ow anie idei praw dziw ego b ra te r ­
s tw a  i so lidarności m iędzynarodow ego 
p ro le ta rja tu . B ądźcie pew ni, że p o w ita ­
m y W as radośn ie  m iędzy nam i i przygo­
tujem y W am  m iły pobyt. Do zobacze­
n ia  n a  naszej O lim pjadzie w P radze .

POWRÓT MINISTRÓW
Z KRAKOWSKICH UROCZYSTO­
ŚCI NA CZEŚĆ SŁOWACKIEGO

JFPy-
W c z o ra j  9 m . 10 r a n o  speqajn»e*s 

p o c ią g ie m  p o w ró c il i  d o  W a r s z a w y  -  
u r o c z y s to ś c i  k ra k o w s k ic h ,  z w ią z a ­
n y c h  ze  z łożeń ! e m  n a  W a w e lu  p ro ­
c h ó w  S ło w a c k ie g o , p . p r e z e s  R a d y  
M in is tró w  m a r s z a łe k  P iłsu d sk i ,  m in i­
s t r o w ie  D o b ru c k i,  M ie r zdński i S ta ­
n ie w icz , d o w ó d c a  O . K  I. g en . W r ó ­
b le w s k i o ra z  K o m is a rz  R iządu  n a  m. 
s t. W a rs z a w ę  J a ro s z e w ic z .

Czapiński i Pająk, potem  zaś delegaci kilku 
gmin! T t. gim nastycy z L ipnika wykonywali 
znakomicie ćw iczenia na  przyrządach — 
przy dźw iękach dętej muzyki TUR. Pomię­
dzy przem ówienia w pleciono deklam acje.

Przeszło 1000 osób, w  tem duża liczba ko­
biet, brało  udział w uroczystości

Z HIST0RJI 
P R O WO K A C J I

LISTY AZEFA
XVIII.
G enew a, 23.IX — 1904.

W szystk ie  lis ty  P a n a  o trzym ałem  do- 
pcero w czoraj. U rzędn ik  pocz tow y  p rze 
p raszał, gdy m u dow iodłem , że lis ty  n a­
deszły  w cześniej, a n ie  by ły  mi w ydaw a 
ne, choć o n ie  zapy tyw ałem . T o by ło  
przyczyną, żem  w y sła ł do  P an a  depeszę 
z p ro śb ą  o listy  i p ien iądze. W szystk ie  
4 lis ty  P an a  o trzym ałem  naraz , p o s ta ­
ram  się te ra z  n a  w szystko  te ż  odpow ie­
dzieć. P rzedew szystk iem  n a  p ierw szy  
list, w  k tó rym  czyni mi P an  w y rzu ty  z 
pow odu m ych niedom ów ień  i m ów i o 
bezcelow ości naszego istn ien ia, jeśli n ie 
będziem y um ieli zachow ać tego, k tó ry  
jest nam  najdroższy. N a to  w szystko  
niogę pow iedzieć ty lko  to , że jak  zaw ­
sze ta k  i te ra z  p racu ję  d la  P an a  z w łaś­
ciwą mi sum iennością i o s tiożnośc ią , i 
p ragnąłbym  w idzieć zupe łne zaufan ie 
P ana, jeśli go zaś niem a, jeśli w ogóle 
z pańskiego  p u n k tu  w idzen ia n ie  odpo­
w iadam  pańsk im  w ym aganiom , to  p ro ­
szę p an a  zupełn ie  szczerze  m i o tem  
pow iedzieć, i m ożem y usta lić  jak ieś in ­
ne stosunki. Ja k o  dow ód m ych n iedo­
m ów ień p rzy tacza  pan  list z M onach- 
jum. Co pan  przez to  m yśli — nie ro zu ­
miem. Z O desy  p rzysła li list, k tó ry  by ł 
p rzes łan y  z M cnachjum  —  jak  to  często  
byw a, — w liście tym  by ła  w iadom ość 
o m ającym  n astąp ić  p rzy jeździe C esarza 
do O desy. P ozatem  moje w rażen ie  co

do p ro jek tow anego  zam achu  n a  Jego  
W ysokość. U w ażałem  za p o trzeb n e  n a ­
pisać do P an a  o tem . I uw ażam  za swój 
obow iązek  kom unikow ać w szystko , cze 
go się dow iem  w  lej sp raw ie . L ecz sko­
ro  żąda  P an  odem nie lego, czego nie 
w iem  i o czem  w iedzieć n ie  mogę, po ­
n iew aż sam  n ie b io rę  udziału  w akcji —  
■nogę ty lko  w zruszać ram ionam i i tło - 
m aczyć tego  rodza ju  żądan ie  zupe łną 
n ieznajom ością rew olucyjnego środow i­
ska.

J e s t  pan  p rzekonany , że C zernow  i 
jego żona w iedzą w szystko . P rzy p u ść­
my, chociaż nie jestem  tego  pew ien , —  
a le  p rzec ież  nie w szystko , o czem  w ie 
C zernow , jest mi p rzez  niego p o w ta rz a ­
ne. M ogę się ty lko  s ta ra ć  pok ie row ać 
rozm ow a tak , ab y  jaknajw ięcej m ów ił o 
in te resu jące j nas spraw ie, lecz trz e b a  to  
rob ić  ostrożnie, poza tem  re z u lta t k a ż ­
dego sp o tk an ia  i rozm ow y zależy  n ie ­
ty lko  odem nie. N igdy nie m ożna dow ie­
dzieć się o szczegółach zam achów , te  
w iadom e są ty lk o  tym , k tó rzy  b io rą  w  
tem  udział —  i też  z re sz tą  n ie  w szyst­
kim, Z rozm ów  naszych  osobistych  z 
F anem  odniosłem  w rażen ie , że jest P an  
w  te j m aterii tak iego  jak  i ja, zdania. 
W ydaje mi się. że jeśli m ożem y dać 
w skazów ki na kogo sk ie row any  jest, za­
m ach —  to  stanow i to  b a rdzo  w iele. 
N atu ra ln ie , m am  nadzie ję  że z biegiem  
czasu b ęd ę  w iedzia ł w ięcej, lecz do te ­
go p o trz e b a  pew nej cierpliw ości i z ręcz­
ności, a te  m aleją  na sk u te k  nerw ow ego  
b ran ia  się do rzeczy . P o zatem  p ra c o ­
w ać m ożna spokojn ie w ów czas, gdy się 
m a p rzekonan ie , że p ra c a  ta  o b d aro w y ­
w a n a  je s t zaufaniem . P rzec ież  jeśli P e ­
te rsburg , posiadający  ta k  ko lo sa ln e  środ

ki techniczne, w ie m ało, to  m ożna nam  
darow ać, że  w iem y nie w szystko , a je­
dnak  w iem y w ięcej. S łow a m e m ają na 
celu  p rzek o n an ie  P ana, że p ragnę  jak- 
najw ięcej i jaknajiepiej zrobić d la  n a ­
szej spraw y. T reaz  p rzechodzę do rz e ­
czy k o n k re tnych . O d C zernow a i P aw ła  
Iw anow icza dow iedzia łem  się ty lko , że 
te ra z  sto i n a  po rząd k u  dziennym , oso­
b a  C esarza. S łow a Jego, że R osja nie 
p rze rw ie  w ojny dopóki zostaje  p rzy  ży­
ciu jeden  jeszcze żo łn ierz i dopóki w 
sk a rb ie  znajduje się jeden  chociażby 
rubel, zrob ią  C esarza bard zo  n iepopu­
larnym  w  Rosji i E urop ie  i zam ach  na j­
pew niej, sp o tk a  się z ta k ą  sam ą sym- 
patją , jak  i zam ach  na P lew ego. P o ­
dróż S lio tow a, w idocznie, zw iązana jest 
z tym  p lanem . L ist z Bademu pisany 
jest, jak  mi się zdaje, p rzez  S ieliukow a. 
T reść  jego zrozum iał P an  jak  należy. 
B ędę dąży ł do  tego, ab y  w  różnych  
m iejscach poznać osoby, do k tó ry ch  
m ogą się zw racać  członkow ie O rgani­
zacji Bojowej Co do O desy —  to  już 
w cześn iej dałem  P an u  te  w skazów ki. W  
P ete rsb u rg u  g ra  dużą ro lę  E w a M arko- 
wna Efru3si, B lanków na z domu, m iesz­
k a  w P e te rsb u rg u  legalnie. B ardzo  w y­
b itn a  i o stro żn a  p racow nica. P ra c o w a ­
ła  daw niej w  O desie, K ijow ie i K iszy- 
n iow ie. Z arządza  te ra z  ca łą  p e te rsb u r­
ską  ro b o tą  P oza n ią  znam  tu ta j p e ­
w ną p rzy jació łkę  R ubak ina , p rzy jecha ła  
z P e te rsb u rg a , jest żoną jakiegoś w yso­
kiego u rzęd n ik a  (ma zam iar rozw ieść 
się z nim) —  pod  nazw isk iem  S o łow 'o - 
w ej czy też  Sokołow ej. S taw a ła  w  H o­
te l de la P o ste  p rzed  trzem a dniam i i 
w y jechała  do W iesbadenu , a  s ta m tą d  
n a  p o czą tk u  październ ika  w yjedzie do

P itra . W  ten  sposób m ożna w yśledzić 
ją i dow iedzieć się jej nazw iska . P rzy- 
iz e k a ła , że będzie ro b iła  w szystko  w 
najn iebezpieczniejszych lo b o tach . Ma 
duże stosunk i w  P e te rsbu rgu . M yślę, 
że będzie się kom unikow ała z cz ło n k a­
mi B. O., o ilę będą  oni w ogóle w  Pi- 
trze.

P ozosta ję  p rzy  swym, n ie  ra z  w ypo­
w iadanym , poglądzie, że B. O. k ie ru ją 
ila rzy , k tó ry ch  n ie raz  p an u  w yliczałem . 
A by to  spraw dzić, zaproponow ałbym  
tak i sposób: po k azać  S azonow a służbie 
k tó regoko lw iek  z n ich  P on iew aż M o­
skw a jest najbliższa, radz iłbym  zacząć 
od A l. Iw. M orozow a. P roszę w ziąć pod 
uw agę, że to  ty lko  moje przypuszczenie , 
w ynik  m oże w ypaść zupełn ie  inny, an i­
żeli przew iduję.

Do P aw . Iw. (dane p rzez  P ana  cechy 
ch a rak te ry s ty cz n e  S aw inkow a zupełn ie 
do niego n ie  pasu ją  —• dla usta len ia  o- 
soby p reszę  o fotografję), s ta ram  się 
zbliżyć. To sam o dotyczy  C hiłkow a, 
chociaż ten , w ychow any a ry s to k ra ty c z ­
n ie — nie zbliża s ię  ła tw o . Je s t up rze j­
m y i ty le . W ysłane p rzez  niego osoby 
R ubin  —  to  zecer socjal.-rew . d rukarn i, 
p rzy jechał tu ta j bez  paszpo rtu . te raz  
zaś w yjeżdża do B iałegostoku  d la odby­
cia służby  w ojskow ej. N ie jest n ieb ez­
p ieczny. E w a w ysłana jest do O desy  na 
ro b o tę  w  d ru k a rn i —  osoba o m ałem  
znaczeniu , słabo  n iebezpieczna, chociaż 
n ie legalna. M asza —  to  n ie w iem  k to . — 
ale  n ie  T um ark ina , k tó ra  m ieszka z 
A w ksien ijew ym  w  B ex, w yjadą lega l­
nie do P e te rsb u rg a  w lis topadzie. O 
L eopoldzie nic tu ta j nie słychać, n ik t 
tak iego  im ienia n ie  tiżywał,_ p raw dopo­

dobnie n ie  m ie izk a  w  G enew ie. R aul 
daw no w yjechał z G enew y w raz  z żo­
ną. Był dw a dni na w ycieczce — Wię­
cej, niż zeszłym  razem  zakom unikow ać 
r> nim  nie mogę, lecz w róci do G enew y, 
P o jechał do N iem iec. P ien iądze, o trzy ­
m yw ane przez M inow a od G aw . to  od 
G aw rońskiego , k tó ry  m ieszka w M o­
skw ie i żonaty  jest z sio strą  M inowa. 
Ph-ca 100 rub li na m iesiąc. Sassa , k tó ry  
pisuje do W iery  G oc, to  Sasza-A nioł, 
p racu jący  w  tran sp o rc ie . S praw ozdan ie 
d o tyczy  tra n sp o rtu  i organizacji zjazdu, 
k tó ry  odbył się w  H erm ance. *). W yje­
chał on nie do Rosji, ty lko  do N iem iec 
w sp raw ie  tran sp o rtu . K onferencja Cil- 
liakusa  odbędzie się w  P aryżu  30 -wrze­
śnia. P rzedstaw icie lem  P. S. R- będzie 
C zernow . M am zam iar p rzy jechać do 
tego czasu  do P ary ża : z pow odu m ych 
dobrych  stosunków  z Cd. i C zerń, m oże 
się uda dow iedzieć czego ciekaw ego, 
jeśli, n a tu ra ln ie , n ie  będzie  P an  m iał 
nic p rzeciw ko  tem u. U m aw ialiśm y się, 
że p ien iądze przyśle mi pan , gdy ty lko  
o trzym a adres, w ysła łem  go, d rugi p rz e ­
znaczony jest dla listów .

W  każdym  bądź raz ie  p roszę  o p rzy­
słan ie p ien iędzy  p rzekazem  B anku  n a  
W olde, a czeku  w  liście po leconym  n ie ­
zw łocznie na p o ste -re s lan te , gdyż sie­
dzę bez  p ieniędzy. Ściskam  dłoń.

Iwan. 
(d. c. B«).

')  Zjaad socjal -rew. odbywał się w Her. 
mańce, miasteczku szwajcarskiem, granica: ą_ 
:c n  z Francją, akurat w czasie, gdy doko­
nano zabójstwa Plewego,

f
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wiadom ość z  CAŁEGO KRAJU
Cieszyn

KSIĄDZ BURMISTRZEM CIESZYNA.

Do niedawna tylko Skoczów mógł się 
przechwalać, że jest „najpostępowszem 
miastem w Polsce, bo u nich burmistrz nie 
tylko śluby daje, ale także dzieci chrzci i u- 
marłych grzebie! Albowiem Skoczów <na 
burmistrzem księdza Mockę. Obecnie tern 
samem poszczycić się może i Cieszyn. Oto 
jak donosiliśmy już burmistrzem Cieszyna 
został poseł, prałat papieski, ks. pirof. Jó- 
zet Londzin.

Przed oddaniem kartek zabrał głos tow. 
pos. Reger, aby imieniem frakcji socjalisty­
cznej złożyć deklarację:

„Gdybyśmy żyli w warunkach normal­
nych, mó-wił tow. Reger, to burmistrzem na 
pozostałą cząstkę kadencji powinien być 
wybrany wiceburmistrz p. Gabryś jako naj­
bardziej odpowiedni. Niestety, stosunki 
narodowościowe w naszem mieście są przy­
czyną, że zaliczający się do Niemców p. Ga­
bryś wcale nie kandyduje. Natomiast 
słyszymy, że „jedynym** kandydatem jest ks. 
prałat Londzin. Dla osobistych zalet ks. 
Londzina mieliśmy zaiwsze słowa uznania. 
Ale na jego kandydaturę nie możemy się 
łagodzić bez protestu. Ks. Londzin jest w  
Sejmie członkiem Ch. N., to jest stronni­
ctwa magnatów i monarchistów. Na Śląsku 
jest on twórcą „Zw. Śląskich Katolików", 
którzy faktycznie nie istnieją i ks. Londzin 
nikogo tu nie reprezentuje. Kandydaturę 
jego narzucają gminie zjednoczone stronni­
ctwa polskiej i niemieckiej chadecji. Dzi­
wna to demokracja której reprezentantem 
jest monarchista _ prałat papieski. My je­
steśmy naprawdę demokratami i republika­
nami i dlatego głosów naszych ks. Londzi- 
nowi nie damy.

Przy tej sposobności protestujemy prze­
ciwko temu, że także ks. Brzuska zatrzymu­
je swój mandat wiceburmistrza. Dwóch 
księży w jednym prezydjum miasta to chy­
ba za wiele".

W głosowaniu, na 35 głosujących otrzy­
mali: ks. Londzin 29, tow. Machej 5, ks. 
Brzuska 1 głos. Wszyscy polscy klerykali, 
endecy i ludowcy; wszyscy Niemcy: postę­
powcy, radykalni, narodowcy i chadecy; 
oraz wszyscy żydzi: niemiecko - liberalni, 
polscy ortodoksa i sjoniści; a zatem wszy­
scy katolicy, ewangelicy i izraelici głoso­
wali na księdza-monarchisłę, bo po cichu on 
obiecał, że ̂  będzie zy^S-laosł socjalistów, a 
g' no, Iziękując za wybór pokazał im gru- 

f% ° i aa wierzbie w postaci „Cieszyna — U-
łow iska — Kąpieliska", połączonego ko­

lejami, autobusami i elektrycznym prądem 
ae wszystkimi sezamami, ukrytymi w kra­
inie bajek chadeckich. T. Rr.

Łódź
STRAJK W PRZEMYŚLE DZIANYM 

I TRYKOTOWYM.
Po przew lekłych p e rtrak taq ’ach, w o­

bec nieuwzględnienia przez przem y do w 
ców żądań robotników  50 proc. pod­
wyżki płac, w ybuchł stra jk  w fabrykach 
przemysłu dzianego i trykotowego.

Poznań
STRAJK DRUKARZY.

W  tutejszej „D rukam i Poznańskiej" 
wybuchł zatarg między zarządem  a pra 
cewnikami, którzy odmówili dalsze) 
pracy, aż do uregulowania poborów. Z 
powodu strajku nie wyszedł dziś organ 
Związku N apraw y Rzplitej „Przegląd 
Poranny".
TRAGICZNY WYPADEK NA TERE­

NIE TARGÓW POZNAŃSKICH.
Onegdaj na krótko przed ćwi­

czeniami straży pożarnej zaszedł na 
terenie Targów Poznańskich tragiczny 
w ypadek. Mianowicie, 25-letni członek 
straży pożarnej ochotniczej w CzelaCzi 
W acław Olechowski wspiął się na d ra ­
binie na wysokość trzeciego piętra, by 
przyjść z pomocą jednemu z pracow ni­
ków, zajętem u przy budowie t. zw. spi­
nalni. W  chwili, gdy podaw ał linę, po­
ślizgnął się po mokrym od deszczu s to ­
pniu drabiny i runął w dół głową na 
ziemię, Skutek  upadku był straszny. 
M etalowy kask w bił się Olechowskie­
mu w głowę, gruęhocąc mu czaszkę. 
Pozatem  doznał on złamania kości 1 je­
szcze przed przewiezieniem do szpitala 
zmarł.

Lwów
KASTROFA KOLEJOWA.

W  dniu 27 b. m., o godz. 7 rano, przy 
wjeździe pociągu Nr. 2211 na stację Ku­
lików, na odcinku Rawa - Ruska — 
Lwów, uległy wykolejeniu tender paro ­
wozu, brankard, craz 4 wagony osobo­
w e pociągu. W skutek przytom ności ma­
szynisty udało się uniknąć większych 
rozmiarów katastrofy. Nikt z pod-óż- 
nych ani też ze służby kolejowej, nie 
poniósł szwanku. Przyczyny w ykoleje­
nia na razie nie udało się ustalić,

Augustów
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W ZA­

KŁADACH DRZEWNYCH.
Strajk  w zakładach drzewnych w 

Augustowie zakończył się po konferen­
cji w dn. 24 b. m . Strajkujący otrzymali 
20 proc. podwyżki i przystępują w dn 
27 b. m. do pracy.

ZAKOŃCZENIE
KONFERENCJI HISTORYKÓW 

WSCHODNIEJ EUROPY 
I SŁOWIASZCZYZFY

W środę dn. 29 b. m. zakończyła obra 
dy Konferencja Historyków wschodniej 
Europy i słowiańszczyzny. Na zam ykają 
cem posiedzeniu plenarnem  referenci 
poszczególnych komisji i podkomisji zda 
li spraw ę z przebiegu obrad oraz przed­
stawili wnioski z prośbą o ich uchwa­
lenie. Z wniosków tych, zasługuje na 
uwagę powołanie do życia Związku To­
w arzystw  Historycznych W schodnio- 
Europejskich oraz utworzenie dwuch 
autonomicznych komisji Związku, mia­
nowicie Komisji Słownika Starożytnoś­
ci Słowiańskich oraz Komisji biuletynu 
Informacyjnego.
<lia%ltłliay?w"‘fcTirTir> i nrtłuTH

KRONIKA POLITYCZNA
WRĘCZENIE BIRETU KARDYNAL­
SKIEGO PRZEZ PANA PREZYDENTA

RZPLITEJ PRYMASOWI POLSKI.
W czoraj odbyła się na Zamku Kró­

lewskim uroczystość w ręczenia przez 
Fana Prezydenta Rzeczypospolitej bire­
tu Kardynalskiego Ks. Augustowi Hlon­
dowi, A rcybiskupowi Gnieźnieńskiemu, 
Prymasowi Polski. Uroczystość odbyła 
się z zachowaniem specjalnego cere- 
monjału.

MINISTROWIE W ZAKOPANEM.
Dnia 29-go czeiw ca przybyli do Za­

kopanego w godzinach rannych samo­
chodem z K rakow a m inister Robót Pu­
blicznych M oraczewski i minister Ko­
le: Romocki. M inistrowie zwiedzili lca- 
mienołomy pod Capkami. W godzinach 
popołudniowych obaj ministrowie odje­
chali do Czorsztyna i Kluszkowic, słyn­
nych jedynych w Polsce złóż andecy- 
tów.

WARSZAWA ROBOTNICZA
Z CENTR. Z-KU ROB. PRZEMYSŁU 

CHEMICZNEGO W POLSCE.
S ekretarjat Okręgowy w W arszawie 

komunikuje nam, że z dniem 25 czerw­
ca r. b. przeniósł swą siedzibę z ulicy 
Leszno Nr. 53 do lokalu przy ulicy Ś-lo 
Jańskiej Nr 13, tel. 162-19. I tam za­
łatw ia wszelkiego rodzaju sprawy, zwią 
zane z organizają Związku.

W ARSZAW SKA 
ORGANIZACJA P . P . S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI 

P. P. S.
W  piątek, 1 lipca w lokalu Z. P. P. S. 

odbędzie się posiedzenie Centralnego 
W ydziału wiejskiego P. P. S. Początek 
punktualnie o godz. 5 ppł. Obecność 
wszystkich członków W ydziału konie­
czna.

Jan Kwapiński
przewodniczący.

W czwartek dnia 30 b. m.

Dzielnica N.-Bródno. O godz. 5 w lokalu 
przy ul. Syrokomli 22 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lo­
kalu O.K.R. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie 
się posiedzenie komitetu.

W piątek dnia 1 lipca

Powiśle o godz. 6, Solec 68, posiedzenie 
komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Jerozolima, o godz. 7, Chłodna 41, po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr. 67, 
ogólne zebranie członków.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Koło Gazowni „Wola" o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie 
Koła.

Dzielnica Wola. Godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Wolska 44, posiedzenie Kom. dzielnico­
wego oraz  o godz. 7 ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

I W ----------------
UROCZYSTA AKADEMJA KOŁA IM. 

MONTWIŁŁA - MIRECKIEGO.
W niedzielę dnia 3 lipca, o godz. l i r .  

odbędzie się w lokalu Koła im. Mont- 
wiłła-M ireckiego W arsz. Org. Młodz. T. 
U. R. (W olska 44) uroczysta Akadeinja 
pięciolecia istnienia Koła i odsłonięcie 
sztandaru.

Bilety w stępu wydaje sek re tarja t Ko­
ła „W ola" codziennie od 6 do 9 wiecz.

W szyscy członkowie W arsz. Organ. 
M łodzieży T. U. R. i bratnich organiza­
cji proszeni są o uświetnienie tej uro­
czystości swą obecnością.

ZABAWA. Staraniem Warszawskiej Or­
ganizacji Młodzieży T. U. R. Koła im. B. 
Limanowskiego, odbędzie się zabawa ludo­
wa na Czemiakowie w dniu 3 lipca r. b. 
Początek zabawy o godz. 1 popoł.

Dojazd tramwajem nr. 2 (ostatni przysta­
nek). Bilety do nabycia przy wejściu w ce­
nie dla dorosłych 50 gr. dla dzieci i mło­
dzieży 30 gr.

Uwaga. W razie niepogody zabawa od­
będzie się w następną niedzielę.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow, Uniwersytetu 
Robotniczego, AL Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i L d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

Wyszła z druku 
ciekawa nowość Marjana Porczaka 

pod tytułem

REWOLUCJA MAJOWA 1926 
I JEJ SKUTKI.

Kraków, maj, 1927.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
HIPOTECZNA 5. DŁUGA 25.
Dziś i codziennie! Początek o godz. 6 w.

„ c z ł o w i e k  czynir
w roli głównej VIOLA DANA.

Dla młodzieży dozwolone.
Ceny miejsc: 1 zł., 75 gr., 50 gr.

OB0ZY LETNIE Z.R .S.S.
ROBOTNICY - SPORTOWCY 

OBSYŁAJCIE OBOZYI
Zarząd Związku Robotn. Stow. Sport., 

chcąc w możliwie jaknajkrótszym cza­
sie wyszkolić największą ilość instruk­
torów sportowych, organizuje w lipcu 
i sierpniu r. b. LETNIE OBOZY SPOR­
TOWE, dostępne dla wszystkich ro­
botników sportowców. Czas trwania O- 
bozu dwa tygodnie. Obozów takich bę­
dzie 3 — każdy na 100 łudzi I dwie 
zmiany dwutygodniowe: w D. O. K. Nr. 
I (Warszawa i Województwa Wschod­
nie), w D. O. K. Nr. IV (Łódź i woje­
wództwa zachodnie) oraz w D. O. K. 
Nr. V (Kraków, Zagłębie Węglowe, 
Lwów). Przejazd z miejsca zamieszkania 
danego kandydata do Obozu i z Obozu 
— DARMO. Utrzymanie i mieszkanie 
w namiotach również DARMO. Program 
zajęć sportowych z dodatkiem wykła­
dów prowadzonych przez prelegentów  
Z. R. S, S. Komenda Obozu wojskowa. 
Instruktorzy Centralnej Szkoły Gimna­
styki i Sportów z Poznania.

Początek Obozów: zmiany Nr. 1 od 25 
lipca do 7 sierpnia, zmiany Nr. 2 od 8 
sierpnia do 21 sierpnia.

Do Obozu należeć może każdy ro­
botnik sportowiec po wydelegowaniu 
go przez Robotniczy Klub Sportowy, 
Organizację Młodzieży Tow, Uniw, Ro­
botniczego i t. d. po zbadaniu przez le­
karza i przebyciu próby sprawności w 
tejże organizacji.

Wpisowe na Obozy, w  wysokości 2 
złotych (na koszta administracyjne) 
wnosić należy przy zgłaszaniu kandyda­
tów do Sekretarjatów Robotniczych 
Sportowych Komitetów Okręgowych, 
według następującego planu:

1) Warszawa, Województwa: Wileń­
skie, Poleskie, Nowogródzkie i t. p. do 
Warszawy, Z, R. S. S. Aleje Jerozolim- 
skie Nr. 6 m. 3 na imię tow. Klibań- 
skiego (urzęduje codziennie 7—9 wiecz,),

2) Województwa: Łódź, Poznań, Po­
morze — do tow. Malinowskiego se­
kretarza R. S. K. O. Łódź, Rokicińska 
Nr, 54.

3) Województwa: Kraków, Śląsk, Za­
głębie, Lwów do tow. Stattera Kraków 
ul. Batorego 5.

Towarzysze! dzięki Obozom będzie­
my mieli 600 nowych instruktorów. Ob- 
syłajcie Obozy letnie Z, R. S. S.

K sią ż k i n a d e s ła n e
Zofja Machalska, Podręcznik rachunków 

domowych, — Kraków — 1927. Nakładem 
Muzeum przemysłowego.

Prof. Juljan Pagaczewski. Posąg srebrny 
św. Stanisława na Skałce. Kraków — 1927. 
4-o, str. 30., ilustr. 22. Nakładem Muzeum 
przemysłowego w Krakowie.

1 WYPADKI
nmnui, maraii

ECHA TAJEMNICZEGO POSTRZAŁU 
MŁODEJ KOBIETY.

W związku z tajemmczem postrzeleniem 
Zofji Podniesióskiej, a  właściwie, jak usta­
lono Jasińskiej w dorożce samochodowej w 
Wilanowie, ustalono co r^ tę p u je . Zofja J a ­
sińska, lat 19, zamieszkasa przy matce swej 
wdowie, dozorczyni domu nr. 5 przy ul. Ka­
pitulnej w dniu imienin siostry swej W ła­
dysławy Fijałkowskiej, wybrała się wraz ze 
swym narzeczonym Edmundem Podniesiń- 
skim, szoferem na przejażdżkę za miasto. Z 
narzeczonymi wyjechała solenizantka oraz 
Genowefa Jastrzębska, brat narzeczonego 
Wacław Podniesiński i Antoni Waloch. To­
warzystwo zatrzymało się przy skrzyżowa­
niu szosy Wilanowskiej ł Słuiewskiej.

W tym momencie przejeżdżała szosą do­
rożka, a w  niej trzech młodych ludzi, któ­
rzy, poczęli dowcipkować. W końcu spot- 
kawszy się z nieprzychylną, a zasłużoną od­
powiedzią wycieczkowiczów, jeden z pasa­
żerów dorożki ubliżył Jasińskiej. W  obro­
nie kobiety stanął przyszły szwagier W a­
cław Podniesiński, rezultatem czego wywią­
zała się bójka. Jadący dorożką podcięli ko­
nia i usiłowali umknąć. Jednocześnie zaczę­
li strzelać z rewolwerów. Na skutek tych 
strzałów Jasińska rażona została kulą w 
szyję. Bracia Podmiesińscy, ranną Jasińską 
umieścili w taksówce i przywieźli do Pogo­
towia. Po pozostawieniu jej w Pogotowiu 
zawrócili z powrotem do pozostawionego 
towarzystwa, w obawie, żeby podczas ich 
nieobecności znów nie stał się jaki wypadek 
z resztą ich znajomych. Jak  ustalono, zbro- 
dniczemi pasażerami dorożki są: Stanisław 
Bogusz i Leopold Szelenberg. Stan zdrowia 
Jasińskiej jak dotąd, jest ciężki.

CZY OFIARA KĄPIELI?
Stanisław Michalak dnia 26 b. m. wy­

szedł z domu przy ul. Świętojańskiej nr. 27, 
mówiąc domownikom, iż udaje się do ką­
pieli na Wisłę i więcej do domu nie wrócił.

ŚMIERĆ W POCIĄGU.
W przybyłym do Warszawy na dworzec 

Wschodni pociągu Nr. 812 zmarł z niewia­
domej przyczyny 55-letni Emil Jasiński, za­
wiadowca rezerwowy ze stacji Siedlce.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
NALEŻY USPRAWNIĆ KSIĘGOWOŚĆ 

W MAGISTRACIE.
Zgłosił się do naszej redakcji p. Gon- 

tarsiki (ul. Śniadeckich nr. 7) i p rzedsta­
w ił nam  następujący fakt:

W maju r. b , podczas moijej nieobecności 
egzekutor M igisttątu st, m. Warszawy za­
żądał uiszczenia miejskiego podatku od lo­
kalu za 3 i 4-ty kwartał 1925 roku.

Żona moja oświadczyła, te  chociaż kwitów 
nie może przedstawić, bo ja je mam scho­
wane,   wie. że z żadnymi podatkami nie
zalegamy. Poprosiła ponadto egzekutora, 
aby sprawdził w książkach Magistratu.

Po kilku dniach, 1-go czerwca r. b. zjawił 
się u nas egzekutor powtórnie, oświadcza­
jąc, że sprawdził, że podatek nie jest opła­
cony, i że wobec tego żąda zapłaty. Ponie­
waż żona moja nie zapłaciła, zajął nam za 
21 zł. 55 gr. szaię, doliczając ponadto kar 
i odsetek 9 zł. 42 gr., razem zł. 30 gr. 97.

Nie reagowałem na to w nadziei, że prze­
cież w Magistracie sami sprawdzą, że po­
datek zapłaciłem.

Dnia. 20 czerwca na bramie domu, w k tó­
rym mieszkam ukazało się ogłoszenie, że 
4-go lipca r. b. zajęte u mnie meble zostaną 
sprzedane przez licytację.

Posiadam kwit ze stemplem Kasy nr. 1 
Magistratu m. st. Warszawy, stwierdzający, 
że jeszcze 6 marca 1926 r., miejski podatek 
od lokali za 3 i 4 kwartał 1925 r. zapłaci­
łem".

Tego rodzaju postępow anie w ładz 
miejskich, k tóre  nie sprawdziwszy nale­
życie, czy podatnik uiścił należności — 
narażają go na przykrości licytacyjne — 
świadczy, iż księgowość i porządek w 
wydziale podatkowym  wiele pozostawia 
do życzenia.

Nowy M agistrat, ufamy, weźmie po­
wyższe pod uwagę.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Stan pogody w/g. danych P. I. M.
W Zakopanem wczoraj rano było ciepło, 

pogodnie, tem peratura 7°, w Krynicy 12°. 
W górach również pogodnie, temperatura 
6°, nad Morskiem Okiem 7°, na Hali Gą­
sienicowej.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 20,5, najniższa 12.6. W dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie umiarkowane na 
Pomorzu i w wileńskiem, pozatem dość po­
godnie lub pogodnie. Ciepło, słabe wiatry 
południowo-zachodnie.

POGRZEB LOTNIKA.
Dziś z kościoła Garnizonowego przy ul. 

Długiej, po nabożeństwie żałobnem odpra- 
wionem o godz. 9-tej odbędzie się pogrzeb 
na cmentarz wojskowy na Powązki ś. p. 
Piotra Koreckiego, starszego sierżanta-lot- 
nika, zmarłego w szpitalu Mokotowskim, 
wskutek ogólnego poparzenia podczas kata­
strofy lotniczej w dniu 13 b. m. w  Głównie 
pod Poznaniem

Z GIEŁDY
Kursy nieurzędowe z dnia 29 czerwca, 

godz. 10 wiecz.
Po wczorajszej poprawie kursów, na ryn­

ku akcyjnym, nastąpiła dzić nowa zniżka; 
wszystkie akaje w zaofiarowaniu.

Listy Zastawne złotowe, słabsze.
Dolar w obrotach prywatnych bez zmiany. 

Obroty małe.
Dolar gotówk. 8.93
Bank Polski 122.50
Cukier 3.75
Węgiel 77.50
Lilpop 22.00
Modrzejów 6.60
Rudzki 1.85
Starachowice 46.50 (3.10).
100 rubli złotem 461

Z R A D J O S T A C J i
WARSZAWSKIEJ.

PIĄTEK.
12.00. Komunikat lotniczo - meteorologi­

czny, komunikaty „P. A  T.“, nad program. 
15.00. Komunikąt gospodarczy i lotniczo- 
meteorologiczny, nad program. 15.20—16.45. 
Przerwa. 16.45 — 17.00. Komunikat harcer­
ski. 17.00 — 17.25. Odczyt p. t. „Bessemer 
twórca stali", wygłosi inż. Eugenjusz Poręb­
ski. 17.25 — 17.50. Odczyt p. t. „Żubr i jego 
przyszłość", wygłosi prof. A. Czartkowski 
(dział „Przyrodoznawstwo"). 17.50 — 18.00. 
Nad program, komunikaty. 18.00. Koncert 
popołudniowy poświęcony twórczości A- 
polinarego Szeluty. Wykonawcy: prof. Jan 
Dworakowski (skrzypce) i kompozytor (for­
tepian). 19.00 — 19.20. Rozmaitości, wypo­
wie p. Lawiński. 19.20 — 19.35. Komunikaty 
„P. A. T.". 19.35 — 20.00. „Sportowe wido­
wisko”, wygłosi Junosza Dąbrowski (dział 
„Sport 1 wychowanie fizyczne"). 20.00 — 
20.15. Komunikat rolniczy. 20.15. — 20.30. 
Przerwa. 20.30. Koncert wieczorny w prze­
rwie biuletyn „Messager Polonais" w języ­
ku francuskim. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, p. Berta 
C-rawford (śpiew), prof. Konstanty Heintze 
(fortepian) i prof. Jerzy Lefeld (akompania­
ment). 22.00. Komunikat lotniczo _ meteoros 
logiczny, sygnał czasu, nad program, komu­
nikaty „P. A. T.“,

Z t e a t r ó w  ś w ie t ln y c h .
Wodewil: „Demon morza’*.
Palace. „Hazard".
Splendid: „Uwiodłem ci żonę".
Filharmonja: „Walka o kobietę i złoto" 

i „Tajemniczy pociąg".
Colosseum/ „Nad pięknym modrym Du­

najem" (na małej sali „Kontrola przedślub­
na").

Pan i Corso: „Jak powstaje człowiek".
Apollo: „Dziewczęta pod kontrolą**.
Casino: „Naokoło świata".
Światowid. „Rinaldo Rinaldini**,
Miejski: „Człowiek czynu".
Komedja. „Sybir".
Stylowy: „Tajemnicza dama".

Dyrekcjo TruimuisJóis Miejskich o  Warszawie
przypomina wzorem lat ubiegłych, że, zgodnie z uchwałami Rady 
Miejskiej z dnia 2-go czerwca 1921 r. i z dnia 19-go stycznia 1923 r.

1) Młodzież szkolna wszystkich zakładów naukowych wyż­
szych i średnich,

2) kierownicy i nauczyciele szkół powszechnych, nie mogą 
korzystać z ulg tramwajowych w miesiącach l i p c u  i s i e r p ­
n i u  r. b.

** osuwie

PASTĄ
PRZEKONASZ S ię  0  DOBROCI

Dr. Jon Ałapin
Królewska 31.

Ch. skórne wener. (sy* 
fills — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc pic. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8V2 wiecz. Nieza­
możnym I pracującym 

uwzględn.

LECZNICA
GRANICZNA 14
Wszystkie specja lnośc i 

Porada 3 z ło te .

P I E G I
ŻÓŁTE P L A M Y  

i PRYSZCZE 
usuwa

„C R EM  de ROSE”
Żądać w skł. apt. 

i perfumeriach. 
SkŁG ŁSt. K opeć,

Chłodna 55.

O głoszenia M e  
80 Zł. SZOFER- 
SKIRORS ' * r  m LIŃSKIEGO.
Kursa rano I popołud­
niu. Zapisy codzien­
nie. flleje Jerozolim ­
s k i e j .

Unikniecie iryta­
cji.

przy otwieraniu pudeł­
ka, używając Radio w 
tubach najlepszą pa­
ste  do obuwia.
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CZARNA GWIAZDA I 
EKRANU

Życie każdego artysty filmowego 
nastręcza bogaty i barwny materjał 
do dramatu filmowego.

Niezwykle tego rodzaju ciekawy 
scenarjusz przedstawiłaby historia 
życia i karjery James B. Lowe'a, od­
twórcy roli tytułowej w głośnym fil­
mie „Chata Wuja Toma", który gra­
ny być ma w jesieni w Warszawie.

Murzyn James Lowe ma 46 lat 
zaledwie od 3 lat pracuje w Kinema­
tografii.

Urodził się w Macon, gdzie uczę­
szczał do szkoły średniej i wyższej. 
Wybitna inteligencja i zapał do wie 
dzy wysunęły go na czoło nietylko 
kolegów - murzynów, ale i wszystkich 
pozostałych towarzyszów nauki.

Gdy gorączka złota Alaski ogar­
nęła kraj cały, Lowe wyjechał sam 
jeden na daleką północ. Jako poszu­
kiwacz złota, doznał zupełnego roz­
czarowania: po latach żmudnej pra­
cy, nie mogąc się niczego dobić i zła­
many duchowo, został, krawcem w 
Klondike. Rzemiosło to, w którem 
się doskonale wyspecjalizował, po­
zwoliło mu na zaoszczędzenie pew­
nej sumki, dzięki której mógł powró­
cić do Chicago i otworzyć własny 
sklep. Nie wiodło mu się tam jednak 

-zbyt dobrze i przenosił się kolejno 
do New Yorku, Filadelfji, Montreal 
i innych większych miast Ameryki, 
aż w końcu los skierował go do sto­
licy filmu, słonecznego Los Angeles,

Następnie Lowe brał czynny udział 
w wojnie; w bardzo krótkim czasie 
uzyskuje rangę kapitana; rangę, któ­
rą w czasie wojny szczycić się mogło 
zaledwie czterech murzynów. Po woj­
nie otworzył znów zakład krawiec­
ki w Hollywood, w którym ubierali 
się wszyscy wybitniejsi aktorzy i re­
żyserowie.

W tym czasie uznano Lowe'a za 
„typ" i poczęto mu powierzać nie­
wielkie role w szeregu fars i grote­
sek. A kiedy Teatr „Potboiler A rt" 
w Los Angeles postanowił wystawić 
głośną sztukę 0'Neila p. t. „Impera­
tor Jones" Jamesowi Lowe powie­
rzono właśnie rolę tytułową, która 
dała mu możność wykazania swego 
wielkiego talentu. Gra jego w tej 
sztuce wzbudziła ogólną sensację. I 
kiedy w ie \'i reżyser Harry A. Pol­
lard poszukiwał aktora do roli tytu­
łowej w „Chacie Wuja Toma", wybór 

,jego padł na Jamesa Lowe, pomija­
jąc wielkich aktorów Hollywoodu, 
ubiegających się gwałtownie o tę ro­
lę.

W ten sposób James Lowe zdobył 
zaszczytne dla Murzynów miejsce w 
kinematografii Nowego Świata.

TEATR I MUZYKA
Dzli u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o  8-ej „C yru lik  S ew ilsk i"  
Narodowy

o 8-ej „Książe Niezłomny"
L e t n i

o  8-ej „K ró low a B iarritz"

Teatr Wielki; Dziś „Cyrulik Sewilski".
Teatr Narodowy. Dziś „Książę Niezłom­

ny".
W przyszłym tygodniu promjera „Akto­

rek" Krzywoszewskiego.
Teatr Letni: Dziś „Królowa Biarritz”.
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Sa­

muel Zborowski” Słowackiego.
Teatr Mały. „Kobieciątko”.
Teatr „Nowości". Codziennie występy 

„Cosmopolitaine revue".
Teatr Wodewil. Ostatnie dni rewji .Po­

jutrze pogoda".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Szko­

ła kokot‘\
Teatr Odrodzony na Pradze. Dati* „Balla­

dyna".
Teatr Perskie Oko. Dziś wielka rewja pt. 

„Zdejm koszulkę”.
Teatr Eldorado (Hoża 29). .Dziś farsa 

„Wojna z żonami”.
Teatr „Nietoperz”. Nowy program p. Ł 

„Kobieta bez głowy”.
Teatr Olhnpja. Dziś woderwil „Na fali 

till**.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

ZWROT PAMIĄTEK NARODOWYCH
W środę ubiegłego tygodnia Frezydent Rzplitej 

histerycznych, zwróconych Polsce przez Niemcy.
odebrał z rąk dr. Prądzydskiego kilka pamiątek
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Sztandar króla Stanisława Augusta z r. 1793, zabra­
ny przez Prusaków w r. 1794 i przechowywany na 

zamku berlińskim

Orędzie Rządu Niemieckiego do Rządu Polskiego, 
przekazujące pamiątki.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 0 MISTRZOSTWO ROBOTNICZEJ

WARSZAWY
Dwudniowe (28 i 29 b. m.) zawody o mi­

strzostwo Robotniczej Warszawy w lekkiej 
atletyce, odbyły się niestety bodaj po raz 
pierwszy w nader ścisłym kółku, gdyż star­
towali jedynie zawodnicy i zawodniczki 
dwóch klubów stołecznych — Skry i Sarma­
ty. Kluby turowslde (Ogniwo, Tur, Czerwo­
ni, Powiśle, Kordjan), zasklepiły się wido­
cznie całkowicie w piłce nożnej i traktują 
lekkoatletykę zgoła po macoszemu. Nie 
dały również znaku żyda o sobie, takie klu­
by, jak Gwiazda, Mary mon l, Żar, Czarni. O 
Pocisku, LHpopiance, Z. Z. K., Tur (Pruaz- 
ków) i i  p. «vgó1e jakoś cicho.

Ogółem startowało 60 zawodników 1 za­
wodniczek. W pierwszym dnia wysunęli się 
na pierwsze miejsce zdecydowanie zarówno 
zawodnicy jak i zawodniczki Skry. Zawod­
nicy zdobyli 19 punktów na 24, a zawod­
niczki nawet 23 pkt. na 24. W drugim dniu, 
wysunęła się Sarmata w konkurencjach mę­
skich (31 punktów na 28 zdobytych przez 
Skrę), podczas gdy w konkurencjach kobie­
cych, Skra utrzymała się na I miejscu, zdo­
bywając 18 pkt. na 6 pkt. należących do 
Sarmaty. W ogólnej punktacji zwyciężyła 
Skra zarówno w konkurencjach męskich 
(47 pkt. aa o6) jak i kobiecych (41 pkt. na 
7V Stosunek ten jeszcze nie jest ostatecz­
ny, gdyż biegi sztafetowe jeszcze się nie 
odbyły.

Pod względem organizacyjnym, jak i pod 
względem osiągniętych wyników sportowych,

stały te zawody znacznie wyżej od zeszło­
rocznych. Wszystkie konkurencje miały 
przebieg sprawny, a wyniki dowodzą, że 
Robotnicza Warszawa powoli, lecz stale 
kroczy naprzód. Do pogorszenia niektó­
rych wyników (przeważnie w biegach) przy­
czyniła się jedynie miękka nie udeptana 
bieżnia. Poszczególne wyniki przedstawiają 
się następująco:

Bieg na 60 mtr. (kobiecy): 1) Szabłowska 
(Skra), — 9.8 sek. 2) Marciniakówna (Skra), 
3) Gawrońska (Sarmata). Bieg 100 mtr.: 1) 
Zybert 12.6 sek., 2) Skarżyński, 3) Chmiel- 
nioki (wszyscy z Sarmaty). Bieg 100 mtr. ko. 
biecy: 1) Gawrońska (Sarmata) — 15.4 sek., 
2) Marciniakówna (Skra), 3) Witkowska 
(Skra). Bieg 200 mtr.: 1) Radizio (Sarmata) — 
25.4 s., 2) Rusek (Skra), 3) Chmielnicki 
(Sarmata). Bieg 400 mtr..‘ 1) Radzio (Sarma­
ta) — 56 sek., 2) Janiak (Sarmata), 3) Ru­
sek (Skra). Bieg 250 mtr. kobiecy: 1) Tom- 
czykówna — 4.7.4 sek., 2) Gru szewska, 3) 
Sawicka (wszystkie ze Skry). Bieg 800 mtr.: 
1) Kusociński (Sarmata) 2 m. 8.6 s., 2 Damięc 
la (Skra), 3) Drulis (Sarmata). Bieg 1500 
mtr.: 1) Kusociński (Sarmata) — 4 min. 31.2 
sek., 2) Damięcki (Skra), 3) Głowacki (Skra). 
Bieg 5000 mtr.: 1) Bykowski (Skra) — 17 
m. 42.2 sek., 2) Baltatnik (Sarmata), 3) Ga­
wroński (Sarmata). Bieg 10.000 mtr.: 1) Za­
wiślak (Skra) — 40 m. 18 sek., 2) Bykow­
ski (Skra).

Rzut kulą kobiecy; 1) Żychowska — 6.39

m., 2) Witkowska — 6.38 m., 3) Sawicka — 
6,11 m. (wszystkie ze Skry). Rzut kulą męs­
ki: 1) Żychowski (Skra) — 9.60.5 m., 2) Rut­
kiewicz (Sarmata) — 9.56 m., 3) Kamiński 
(Skra) — 8.91 m. Rzut dyskiem męski: 1) 
Żychowski — 26.42 m„ 2) Zajdowski — 25.57 
m., 3) Kamiński — 25.05 m. (wszyscy ze 
Skry). Rzut dyskiem kobiecy: 1) Żychowska
— 23 m. 88 cm., 2) Sawicka — 22.10 m., 3) 
Witkowska — 20.63 m. (wszystkie ze Skry). 
Rzut oszczepem męski: 1) Kamiński (Skra)— 
40 mtr. 51 cm. (poza konkursem 42 m. 01 
cm.), 2) Radzio (Sarmata) — 35 mtr. 06 cm., 
3) Zajdowski (Skra) — 33 m. 71 cm. Rzut 
oszczepem kobiecy: 1) Mazurkiewiczówna— 
18.14 cm., 2) Żychowska — 13.76 m., 3) Le­
wandowska — 10.03 m. (wszystkie ze Skry).

Skok w dal męski; 1) Śliwiński — 5.47.5 
m., 2) Rusek — 5.29 m., 3) Kwik — 5.27 m. 
(wszyscy ze Skry). Skok w dal kobiecy: 1) 
Gawrońska (Sarmata) — 4.15 m.. 2) Wit­
kowska (Skra) — 3.78 m., 3) Tomezyków- 
na (Skra). Skok wwyż kobiecy: 1) Marcinia­
kówna — 1.15.5 m., 2) Witkowska — 1.10.5 
ro., 3) Żychowska — 110.5 m. (wszystkie ze 
Skry). Skok wwyż męski: 1) Kamiński (Skra)
— 1.45 m., 2) Wągrowicz (Sarmata) — 1.40 
m., 3) Kwik (Skra), — 1.40 m.Trójskok: 1) 
Zybert (Sarmata) — 11 mtr., 2) Janiak (Sar­
mata) — 10.98 m., 3) Śliwiński (Skra) — 
1C.65 m. Skok o tyczce: 1) Rusek — 2.97 m., 
2) Żychowski — 2.40 m., 3) Śliwiński — 2.00 
m. (wszyscy ze Skry). I. K-skL

OSTATNIE WYDARZENIA ZAGRANICĄ
— Piłkarstwo europejskie plotkuje i ko­

mentuje obecnie horendalną klęskę repre­
zentacji Francji w spotkaniu z Węgrami, 
którzy zmiażdżyli dosłownie „jedenastkę” 
wybrańców francuskich w rekordowym sto­
sunku 13:111 Wynik zupełnie kompromitu­
jący, różnica poziomów gry widoczna i zna­
czna. Rezultat powyższy przypomina nam 
wynik spotkań Pogoni lub Cracovji z Lubli- 
nianką, względnie Polonji z Czarnymi z Ra­
domia. No, ale Francja, to nie Lublinaanka. 
Co stało się przyczyną przegranej, a wła­
ściwie co złożyło się na słabą grę zespołu 
francuskiego pozostanie tajemnicą. Jedno 
jest jasne: Węgrzy grali koncertowo, Fran­
cuzi zaś nie grali, ale również koncertowo. 
Suche, acz nieubłagane cyfry 13:1 nasu­
wają smutne refleksje na temat poziomu pił-

ASCOLA-BAR K0CHBA
3:3 (2:1)

Zawody towarzyskie. Obie drużyny wy­
stąpiły tylko z 4 graczami z pierwszej dru­
żyny. W pierwszej połowrie silna przewaga 
Asooli, która uzyskuje dwie ładnie strzelo­
ne bramki przez Szermana i Kratkę. Po 
przerwie inicjatywę przejmuje Barkochba i 
zdobywa trzy bramki przez Lisa, Majznera 
i Głownię. Asoola wyrównywa przez prawe­
go łącznika.

Przedmecz Skra HI — Barkochba II 3:1 
(1:0). Bramki dla Skry zdobyli Rusek (2) i 
Gralciański.

k ars twa francuskiego, które mieliśmy zresz­
tą możność podziwiać w zawodach Galia 
Club ze stołeczną Polonją. I znów nasuwa­
ją się na myśl cyfry ostatniego meczu 10: 1 
dla warszawiaków, mówiące same za siebie.

Zbliża się IX Olitnpjada, Z przeglądu wy­
ników lekkoatletycznych poszczególnych 
państw wynika, iż do dwuoh potęg „królowej 
sportu" — Stan. Zjednoczonych i Finlandii— 
dojdzie trzecia, którą bazwątpienia będą 
Niemcy. Ostatnie wyczyny, osiągnięte na 
zawodach lekkoatletycznych w Berlinie, jak 
100 mtr. Kórnig 10,5; 110 m. przez płotki 
Weigthman Smith 15 s. — dowodzą słuszno­
ści naszego twierdzenia.

Tenmsowe rozgrywki o puhar Davisa, coś 
w rodzaju ogólnych mistrzostw świata, do­
prowadzono już do półfinału, w którym spot­

kają się Poł. Afryka z Francją i Danja z Cze­
chosłowacją. Niespodzianką było wyelimi­
nowanie Niemiec przez Poł. Afrykę w sto­
sunku 4 :1  oraz rezultat spotkania Wioch z 
Francją 2 :3 .

Bokserski mistrz świata w wadze lekkiej, 
S. Maudel, walczył ostatnio, broniąc swego 
tytułu, ze Stevem Adamsem. Wałka zakoń­
czyła się fatalnie. Maudel uderzył Adamsa 
tak nieszczęśliwie w czaszkę iż po kilkuna­
stu minutach nastąpiła śmierć tego ostatnie­
go-

— Wielką sensację w sferach bokserskich 
świata wzbudził zapowiedziany występ ex- 
mistrza Dempseya który ma zmierzyć się w 
końcu lipca z Jobnnym Risko. Dempsey 
znajduje się podobno u szczytu formy.

M. K.

TURYŚCI (ŁÓD2) BIJĄ WARSZAWIANKĘ
2:1 (1:0)

Rozegrany w Agrykoli mecz o mistrzo­
stwo Ligi pomiędzy łódzkim zespołem Tu­
rystów a Warszawianką przyniósł zwycię­
stwo drużynie gości w stosunku 2:1 (1:8). 
Gra była naogół równorzędną, a po przer­
wie nawet Warszawianka miała przewagę, 
jednak napad jej grał niezwykle słabo.

Składy Drużyn: Turyści: Michalski II, Ka­
raś, Marczewski, Hinc, Wieliszek, Bersz, 
Michalski II, Bałczewski, A. Kusek, Kula­
wiak, St. Kubik.

Warszawianka: Domański, Lisowski, Re- 
dlich, Fijałkowski, Wróblewski, Bibrych, 
Jung, Haselbusch, Zwierz II, Korngold, Lu- 
xenburg II.

Pierwszą barmkę zdobywa z wolnego Ku­
bik Al. (8 min.), wyrównywa po przerwie w 
12 min. — Jung, a zwycięski punkt zdoby­
wa Kulawiak w 34 min. z zamieszania pod­
bramkowego.

Sędziował p. Ziemiański.

Wiadomości Nr. 8. 
Księgarni Robotniczej
Warszawa, Waracka 9,1 229-70
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HASMONEA—JUTRZENKA
2:1 (2:0)

Rozegrany wczoraj we Lwowie mecz o 
mistrzostwo Ligi pomiędzy Hasmoneą a Ju­
trzenką przyniósł zwycięstwo Hasmonei.

Bramki dla Hasmonei zdobył Steuerman 
(obie z rzutów wolnych), a dla Jutrzenki — 
Krumhok. Sędzia p. Hanke.

CZARNI — Ł. K. S.
2:2 (2:1)

Mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy Czar­
nymi a L. K. S.-era zakończył się wynikiem 
remisowym.

Bramki dla L. K. S-u zdobyli. Aldek i 
Cyll, a dla Czarnych — C h m ie ło w e ld  (kar­
ny) i jedna samobójcza. Sędzia P- Rutkow­
ski.

NOWY SUKCES KAWALERZY- 
STÓW POLSKICH

W zawodach hippicznych, które aię od­
były w Aedershot (w Anglji) zajął rtm. Kró. 
likiewicz na Dreami* pierwsze miejsce, ppłk. 
Rómmel na Fagasie drugie, por. Scotland 
na Redgledcie i por. Starnawski na Jeru- 
zalu podzielili ezawrtą nagrodę.

POŚWIĘCENIE KORTÓW TENISOWYCH 
W. K. S. LEGJA.

(CS). We Środę odbyło się poświęcenie 
kortów tenisowych W. K. S. Legja w obec­
ności licznie zgromadzonych przedstawicieli 
wojskowości, prasy i świata sportowego.

Legja posiada obeeme 10 kortów teniso­
wych. Trenerem tenisowym jest Ch. Fischer 
z Wiednia.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie x odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ 8.—Za zmianą adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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